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Za spokó j  d u s z y  ś .  p. k s .  b i s k u p a  
Łozińskiego.

PIŃSK. Wczoraj rano egzekwje 
według obrządku wschodniego odpra­
wił ks. biskup Czarnecki w asyście 
unickich księży, poczem ks. arcybi­
skup Jabłrzykowski w obecności ks. 
arcybiskupa Roppa i księży biskupów 
Bardy z Przemyśla, Lisockiego ze 
Lwowa, Michałkiewicza z Wilna, Łu- 
komskiego z Łomży, oraz biskupów 
sufraganów podlaskiego Przeździec- 
kiego, sandomierskiego Kubickiego, 
poleskiego Wotmańskiego, warszaw­
skiego Szlagowskiego, łódzkiego Tom­
czaka, biskupa ordynarjusza Szelążka, 
oraz w asyście licznego duchowień­
stwa rzymsko-katolickiego odprawił u- 
roczyste modły.

W uroczystościach wziął udział 
przedstawiciel rządu — wojewoda po­
leski Krahelski, przedstawiciele w o j­
ska ciał ustawodawczych, sądow nic­
twa i t  p.

Zgon ministra Sokala.
BERN (Szwajcarja) — Po dłuższej 

chorobie gruźlicy nerek zmarł tu  o- 
negdaj w nocy w klinice Lindenhof 
minister Franciszek Sokal, polski de­
legat do Ligi Narodów.

Śmierć przewodniczącego  
Ligi łlarodów.

Straszny wypadek lotniczy nad pustynią

BAGDAD. Otrzymano tu  drogą 
radjową wiadomość o katastrofie, .ja­
kiej uległ samolot pełniący stałą służ 
bę na linji Damaszek — Bagdad. W 
czasie przelotu zerwał się gwałtowny 
huragan. Samolot, lecący nisko, został 
zmiażdżony o pagórek piasczysty, 
przyczem trzy osoby, znajdujące się 
w nim, pilot, m echanik i pułkownik 
de Reynier, przewodniczący Komisji 
Ligi Narodów, przeprowadzający g ra­
nicę między Irakiem a Syrją, ponieśli 
śmierć.

Po pewnym czasie szofer przejeż­
dżającego autobusu dostrzegł szczątki 
aparatu i zawiadomił władze. Samo­
lot wojskowy przewiózł ciała zabitych 
do Bagdadu.

Rozpatrywanie sporu Gdańsk-Gdynia.
feGENEWA. Dzisiaj zbiera się tu  

komitet prawników w składzie: Rą- 
stad — Norwegja, Hostie — Belgja, 
Brierly — Angija dla rozpatrzenia 
sprawy skarg Gdańska na konkuren­
cję Gdyni.

Sprawa ta była już przedmiotem 
badań komitetu prawników w roku 
1931, oraz decyzji wysokiego kom isa­
rza, Graviny.

Od decyzji tej obie strony: Polska 
i Gdańsk odwołały się do rady Ligi, 
która podczas ostatniej sesji przeka­
zała sprawę znów do komitetu p raw ­
ników.

Przy tym komitecie Polskę repre­
zentować będą: radca Sobolewski i 
Łubieński, którzy przybyli już do Ge- 
newy.

Nie zapominajcie 
°  bezrobotnych!!!

Liga Narodów w obronie Gdańska.
Krzywdząca P o l s k ę  decyzja  w y s o k i e g o  komisarza.

GDAŃSK. D e c y z j ą  tymczasową 
z dnia 29 marca wysoki komisarz Li­
gi Narodów w Gdańsku, Gravina, uznał 
kontrolę towarów, pochodzących z o- 
brotu u sz lachetn ia jącego  gdańskiego, 
jako kierowaną specjalnie przeciwko 
Gdańskowi i za action directe ze s tro ­
ny Polski, jakkolwiek w tej mierze 
stosowane były przepisy, ogólnie obo­
wiązujące w Polsce.

Powyższa decyzja prowizoryczna 
nie przesądza zasadniczo sporu co do 
dopuszczalności obrotu, jaki uprawia 
Gdańsk pod nazwą „obrotu uszlachet 
niającego biernego”, a nieuznawanego 
jako taki przez rząd polski. Zasadni­
czy ter spór toczy się obecnie na pod­

stawie skargi polskiej z dnia 15 wrze' 
śnia 1931 roku przed instancjami Ligi 
Narodów.

W  tym  stanie sprawy decyzja wy 
sokiego komisarza, wydana bez uprzed­
niego zbadania całokształtu stosunków 
celnych, musi wywołać zdziwienie i 
nie może się dodatnio przyczynić do 
ostatecznego załatwienia sprawy.

*  *  
*

W obec tak  stronniczej decyzji hr. 
Graviny, Gdańsk przem ycać będzie da 
lej różne towary, om ijając cło i krzyw ­
dząc Polskę. N iew ątpliw ie ze stroDy 
Polski przedsięw zięte będą stosowne 
kroki przeciwko tej niesłychanej de­
cyzji.

POZNAŃ. — Budynek kasy cho­
rych w Lesznie pod Poznaniem był 
onegdaj widownią krwawej rozprawy 
między dyrektorem kasy Piotrem Grze­
sikiem i komisarzem Edm undem  Ma­
jem.

W skutek  stwierdzenia pewnych 
niedokładności w rachunkowości ka­
sy, rada kasy chorych powierzyła głó­
wny nadzór nad instytucją Edmundo 
wi Majowi z Poznania, przyznając mu 
uprawnienia komisarskie. Po kilkuty- 
godniowem urzędowaniu komisarz Maj 
zwołał radę, której przedstawił w y n i­
ki swych badań.

Z rewolwerem na komisarza kasy chorych.
Tragiczne z a jśc ie  w Poznańsk iem.  Dw ie  o s o b y  c ię ż k o  ranne

Po posiedzeniu wezwał do siebie 
dyrektora Grzesika. W  chwili gdy Maj 
wręczał Grzesikowi zapieczętowaną 
kopertę, w której znajdowała się de­
cyzja Rady, Grzesik dobył rewolweru 
i oddał strzał do komisarza Maja.

Podczas szamotania się z rannym  
już Majem Grzesik strzelił do siebie, 
jednak chybił. Dopiero drugim strza­
łem zranił się ciężko w głowę.

Zaalarmowani strzałami urzędnicy 
wezwali natychm iast lekarza, który 
obu polecił przewieźć do szpitala. Stan 
Grzesika jest beznadziejny. Rana k o ­
misarza Maja jest groźna.

Nieudały napad bandycki.
Kasjer ko le jo w y  obroni! k a s ę  i przyczynił  s i ę  do ujęcia bandyty,

drugi łotr padł  od kuli.

ŁODZ. Dworzec kolejowy Łódź —
Kaliska stał się terenem śmiałego na­
padu rabunkowego. O godz. 17-ej w 
chwili, gdy woźny z plombownicą 
wyszedł z pokoiku, w którym znajdo­
wał się kasjer Marceli Uniński, wdarło 
się tam dwóch bandytów, którzy rzu ­
cili się na kasjera. W  czasie walki z 
napastnikami Uniński zdołał się do­
stać do dzwonka alarmowego.

Na alarm przybyli dyżurni poli­
cjanci, dyżurni ruchu oraz służba ko­
lejowa. Jeden z bandytów rzucił się 
do ucieczki, w czasie której został 
ujęty. Natomiast drugi zatrzasnął mo 
mentalnie siatkę bezpieczeństwa w 
kasie i począł się z za niej ostrzeliwać.

Wywiązała się dłuższa strzelanina, 
która zwabiła na miejsce napadu 
mnóstwo ludzi. W czasie tej kanonady 
padł strzał śmiertelny dla bandyty.

Śledztwo stwierdziło, że zabitym 
bandytą był Karol Kurzwald i do o- 
statniej chwili był on pracownikiem 
huty  szklanej, gdzie zarabiał 60 zło­
tych tygodniowo.

Drugi opryszek, który został are­
sztowany, był m urarzem i pracował 
do ostatniej chwili na  dworcu Łódź- 
Fabryczna, zarabiając 9 złotych dzień 
nie. Nazywa się Władysław Mendrecki. 
Schwytany bandyta stanie w dniach 
najbliższych przed sądem doraźnym.

Zatarg chińsko*japoński.
Konferencja szanghajska  utkwiła na martwym punkc ie .  
Krwawe walki z nieregularnemi wojskami chińskiemi.

SZANGHAJ. Rokowania pokojowe 
idą ociężale, wobec w ielu sprzecznych 
żądań w ysuw anych przez obie strony. 
W ostatnich dniach, sytuacja na kon­
ferencji jeszcze się pogorszyła. Roko­
w ania nie zostały przerwane, lecz zna­
m ienny dla nastrojów jes t fak t,że  za­
równo chińczycy jak  i japończycy w 
pośpiesznem  tem pie fortyfikują swe 
pozycje, jakby przygotowując się na 
możliwość nowych walk.

Chińczycy fortyfikują pozycje pod 
Huki, a japończycy w zm acniają cały 
front pod Kian W an i we w siach o- 
kolicznych.

Transporty wojsk chińskich z po­
wrotem w głąb kraju, zostały wstrzy­
mane. Armja 5 i 19 pozostają na po­
zycjach, wykorzystując czas na kopa­
nie nowych rowów strzeleckich.

Na konferencji pokojowej najwięk 
szą trudność stanowi sprawa Wusun- 
gu, który japończycy pragnęliby za­
jąć, a chińczycy zatrzymać dla siebie.

Walna rozprawa pod mias tem  
Nanang.

CZANG CZUNG. Miasto Nanang 
jest oblężone przez przeważające siły 
nieregularne chińskie. Japończycy na

gwałt wysyłają tam  posiłki. Również 
nieregularne wojska ściągają zewsząd, 
wzmacniając szeregi chińskie.

Do wstępnych walk doszło już 
wczoraj i wrą one dzisiaj ze zmien- 
nem natężeniem. W najbliższym cza­
sie spodziewana jest pod miastem 
wielka bitwa, która zadecyduje, czy 
japończycy zdołają miasto i prowin­
cję utrzymać w swem posiadaniu.

Bezrobotnych nie wolno usuwać
z mieszkań.

Dziś ukaże się na podstawie peł­
nomocnictw. dekret Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej o powstrzymaniu eks- 
misyj bezrobotnych z mieszkań jedno 
i dwuizbowych* Jest  to pierwszy de­
kret, który przedłuża moc ustawy, u- 
chwalonej przez Sejm, a dziś wygasa­
jącej do końca października b. r.

Ukazanie się dekretu powstrzyma 
eksmisję k ilkunastu  tysięcy rodzin 
bezrobotnych na terenie całego kraju, 
wyznaczone na dzień dzisiejszy.

Rzeka za la ła  tor kolejowy.
SOSNOWIEC. Wczoraj wieczorem 

wylała gwałtownie rzeka Baba, prze­
pływająca między fabryką Olkusz i 
stacją kolejową Olkusz. W krótkim 
czasie woda zalała na przestrzeni 200 
metrów tory kolejowe i w targnęła na 
teren fabryki, zalewając magazyny.

Pasażerowie dwóch wieczornych 
pociągów wskutek zalania torów i 
dworca wydostawali się z wagonów 
r>rzy pomocy specjalnych pomostów. 
Dziś woda powoli zaczęła opadać.

W skutek wylania rzeki fabryka po­
niosła poważne straty.

Unieszkodliwienie nowej szajki 
terorystów.

Po zlikwidowaniu groŹDych band 
ha Karcelaku, Woli i na pi. Kazimie­
rza Wielkiego, policja warszawska wy­
kryła nową szajkę, która obrała sobie 
za teren krwawej działalności bazar 
Orzecha przy ul. Franciszkańskiej.

Członkowie tej kompanji pod róż- 
nemi groźbami zmuszali właścicieli 
ja tek  do przyjmowania pracowników, 
wskazywanych przez bandę, do wyda­
lania, porzucania pracy itp.

Wczoraj zlikwidowano szajkę, a 
siedmiu jej członków osadzono pod 
kluczem. Terorystami są: Mordka Lew, 
Aron Szczupak, Lejb Fidelzajt, Mord­
ka Kirszberg, Moszek Szykman, Hersz 
Filar i Fajwel Flaszkier.

( lajaczenia so w ieck ie .
RYGA. — „Ekonomiczeskaja Żyźń” 

ogłasza odezwę I ej wszechzwiązko- 
wej konferencji, zwołanej dla opraco­
wania projektu wykorzystania siły

BIURO IN K A SO - • •
W O -H A N D L O W E  ) } V D l O l l a  
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z  w eksli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchom ości i nieruchom ości.
UDZIELA porad fachow ych w e w sz e l­

kich sprawach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  

i handlow e.
P R O W  A D Z I  buchalterję p rzed się­

biorstw handlow ych i p rzem ysło­
w ych.

Obsługa szybka. Opłaty niskie
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' ia tru  w przem yśle sowieckim . Ode­
zwa naw ołu je  do opanow ania  tego ży­
wiołu i zastosow ania  siły w ietrznej w 
u rug im  pięcio letn im  p lanie  gospoaar- 
czym. Nowem h as łem  gospodark i so ­
wieckiej pow inna  być w alka  o „błę­
k itny  w ęg ie l”, pod k tó rym  pismo ro­
zum ie siłę w iatru .

Konferencja opracow ała projekt, 
w e d łu g  którego  w ykorzystan ie  siły 
w ia tru  m a  dostarczyć przem ysłow i so­
w ieck iem u  około 2,5 rniljonów PS.

Niewolnictwo w cze rw onym  ra ju .
S tra sz n e  w arunki pracy  w kopalniach 

sow ieckich

PARYŻ. — W onegdajszym  „Le 
J o u rn a l” opow iada London szczegóły 
rozmowy, j a k ą  odbył z Rosjaninem  
W atław iczem , inżyn ierem  górniczym , 
za trudn ionym  doniedaw na w dyrekcji 
jednego z w ielkich przedsiębiorstw  wę 
g low ych S ta lingradu , k tó rem u  wraz 
z żoną udało się zbiec do R um unji.  
P rzed  r. 1931 — oświadcza W atław icz  
—  górnicy  sowieccy pracowali w k o ­
paln iach  ściśle ograniczoną ilość go­
dzin i zobowiązani byli do wydobycia 
w  każdym  m ies iącu  zgóry oznaczone­
go k o n ty n g e n tu  węgla . O ile w koń 
cu m ies iąca  okazało się, że ilość wy 
dobytego surowca była niższą od prze­
w idyw anej,  wówczas zm niejszano gó r­
n ikom  pensje  proporcjonalnie do p o ­
w sta łego  deficytu . Od 1931 r. s to so ­
w ana je s t  inna  metoda: za w ykonana  
pracę odpowiedzia lna jest adm in is tra  
cja fabryki i jeśli ilość w ydobytego 
w ęgla j e s t  niższą od przew idyw anej 
na ten  m iesiąc, to robotnicy pracują  
w dalszym  ciągu, nie pobiera jąc w y ­
nagrodzen ia  aż do czasu w yrów nania  
niedoboru. Podobny s tan  rzeczy czyni 
życie robotn ika  okropnem , gdyż nie 
m a  on sta łych  godzin p rzy jm ow ania  
posiłku i pow raca  do dom u w porach 
w prost fan ta s tycznych , co odbija się 
u jem nie  na  jego zdrowiu. Okręg do 
niecki sprowadził n iedaw no do pracy 
górn ików  z zagłębia Ruhry, gdzie  p a ­
nuje obecnie bezrobocie. Nie m ogąc 
znieść okropnych  w arunków  życia w 
kopaln iach  rosy jsk ich , powrócili oni
do swej o j c z y z n y .

d ź w ię k o w y  TEATR „Q!>£QN“ » - a a  » a «  z t

L E GI ON ULICY
Dziś i dni następnych. — N ajn o w szy ! N a jp o g o d n ie js z y !  N a jle p s z y  t e g o ­
ro c z n y  film  p o lsk i, przyjęty przez Prasę i Publicz. z prawdziw entuzjazmem

D ram at z życia ulicy w a r ­
szawskiej w 12 u ak tach , 

w  rolach głównych: Z o sia  M irsk a , M arja  K o rs k a , H. S a jó w n a , Ja n  K o- 
b u s z , S te fe k  R e g u ls k i , T a d z io  F ijew sk i i „ L e g jo n  U licy".

Wzruszająca treść, ilustrująca z niezrównaną prawdą życiową walkę o bvt 
oraz troski i radości tych prawdziwych dzieci ulicy warszawskiej—wysunęła 
film ten na czoło całej ostatniej produkcji polskiej —Głos powszechny brzmi: 

„LEGJON ULICY11 — jest najlepszym filmem polskim bieżącego roku. 
Pomimo kolosalnej — jak zwykle za nowe filmy polskie— dzierżat^^ćTbrazu 
C eny m ie jsc  z n iż o n e . — Na 1-szy seans krzesło 70 gr., na następne 1 złoty 

____________________ W e jśc ie  d la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR » » H € » W O S C j

P o d w ó jn y  program
Program I-szy

(JliGapotępionych dusz
___________z PO ŁĄ NEGRI___________

Program Il-gi

Z a g i n i o n y  sterowiec
SZCZEGÓŁY W AFISZACH.

W r z e n i e  w  H i s z p a n j i .
A resz tow an ie  syndykalistów 

P o ż a r  więzienia.
BARCELONA. Aresztow ano tu  58 

syndyka lis tów , którzy odbyw ali pota 
,iemne zebrania w syndykac ie  m e ta ­
lurgicznym , zam kn ię tym  przez w ła ­
dze. Syndykaliśc i  przygotow ywali plan 
zakłócenia obchodu rocznicy ogłosze­
nia republiki.

MALAGA. S tra jku jący  robotnicy, 
których osadzono w areszcie, oraz 11 
więźniów obcokrajowców zbuntow ało  
się, obezwładniło  dw u strażn ików  i 
podpaliło s iennik i w sw ych  celach. 
Policja nie m ogła  in terw enjow ać, po­
nieważ bun tow nicy  zagrozili, że zabi­
ją  s trażników , zna jdujących  się w ich 
rękach  i ogran iczyła  się do pilnowa 
n ia  w yjścia  z w ięzienia. W ięzienie  
spłonęło.

Wybuch w w y tw ó rn i  filmów.
BIAŁOGRÓD. (Jugosław ja).  — Z 

Zagrzebia donoszą, Ż8 w nocy dnia 30 
bm. w ate lier  w ytw órn i filmowej „S tar 
F i lm ” n as tąp iła  eksplozja, k tó ra  wy 
wołała g w a łtow ny  pożar.

S k u tk iem  w ybuchu  schody k a m ie ­
nicy zostały zasypane rum ow iskam i,  
tak , że lokatorzy d o m u  m usie l i  ska 
kać  przez okna.

W ie lu  z n ich  odniosło ciężkie r a ­
ny, naliczono dotychczas 29 rannych  
i 4 zabitych.

Z różnych stron
w k l ik u  w ierszach.

— Na prezesa Związku polskiego 
w K urytybie w ybrano p. Fr. L achow ­
skiego.

— Rząd perski zwrócił się do 
W łoch o zorganizow anie m u  m aryna r  
ki wojennej.

— Poseł Rzplitej w Berlinie p. 
W ysocki powraca po zapaleniu  oczu 
do zdrowia i obejm ie lada dzień u -  
rzędowanie.

— Rozprawa przeciwko C iunkie- 
wicęowej odbędzie się w ciągu maja 
w sądzie k rakow sk im . Materiał śled­

czy zawiera 600 arkuszy bitego pism a 
m aszynow ego.

— Dyrektor jednego z rum uńsk ich  
banków  prow incjonalnych nazw isk iem  
W iess, popełnił samobójstwo w sk u tek  
trudności finansow ych.

— Podczas rozsadzania bloków lo­
dowych na jeziorze Maros (Rum unja) 
doszło do w ybuchu , w sk u tek  nieostro­
żności podoficera. Około 100 kg. ma- 
terja łu  w ybuchow ego eksplodowało. 
Na sk u tek  tego w ybuchu  trzech żoł­
nierzy zostało zabitych, zaś k ilku  
rannych .

— W  czasie naśw ie tlan ia  pacjenta 
w ins ty tuc ie  ren tgenologicznym  w 
Trieście (W łochy) nastąp iło  krótkie  
spięcie i cały apa ra t  s taną ł  w p ło ­
m ieniach. P ac jen t  został zabity  na  
miejscu, dwaj lekarze odnieśli ciężkie 
poparzenia.

— W  H am b u rg u  w ykry to  dwie 
d ruka rn ie  kom unistyczne. Rewizja, 
p rzeprowadzona w jednej z drukarń! 
dała wręcz rew elacyjne rezu lta ty .  0- 
kazało się, że d rukow ane tam  było n i e ­
leg a ln e  pism o urzędników  policyjnych.

— Do filji B anku  Narodowego 
(S tan  Minnesota) w darło się 7 b an d y ­
tów, uzbrojonych w karabiny, rewol­
w ery  i ku lom io ty  i zrabowali 50 tys. 
dolarów go tów ką i 150 tysięcy w pa­
p ie rach  wartościowych. N apastn icy  
zbiegli.

— Na moście w pobliżu V ancou­
v er  wykoleił się pociąg, lokom otyw a 
i 4 w agony spadły  do wody. Trzy 
osoby poniosły śmierć, jed n a  jest 
ciężko ranna.

— Na ca łem  te ry to rjum  Sowietów 
doszło do pow ażnych  zaburzeń, połą­
czonych z napadam i na sk łady  żyw ­
nościowe. Policja i G. P. U. in t e r w e n ­
iow ała, rozpędzając dem onstru jące  
tłumy.

— Policja tu reck a  aresztow ała  w 
S tam bu le  w ysłanniczkę Koraiternu, 
n ie jaką  W ilder ,  k tó ra  przybyła z W ie ­
dnia i oświadczyła, że je s t  ar tystką . 
A resz tow ana je s t  R osjanką i pełni od 
5-ciu la t  funcje  generalnej inspektorki 
ta jnych  organizacyj kom un is tycznych  
zagranicą.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Sobota 2 kwietnia. Franciszki a Paulo.
Wschód słońca: g. 5.10 Zachód 18 11

Nostie dyżury aptek.
W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, 

Wieluńska.
W nocy z soboty na niedzielę: Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
C złonkow ie Rady w o jew ó d z­

kiej O B.W R. Sckretarjab general­
ny B.B.W .R w W arszaw ie zam iano­
w ał na  członków do R ady w ojew ódz­
kiej szereg  osób. M. in. z Częstocho- 
w y p. d.: posła d-ra  B iluchowskiego, 
kom . Mazura, dyr. Matulę, inżyniero- 
w ą M ońkowską i J .  Idziaka, ro lnika 
ze w si Wielki Bór.

Sekretariat Rady Powiato­
wej B. B W. R. w Częstochowie 
podaje do wiadom ości w szystk ich  
członków i sy m p aty k ó w , iż z dniem  
1 kw ie tn ia  biuro BBWR. zostało prze­
niesione z ul. Dąbrow skiego  8 na ul. 
N. Marji P anny  nr. 71.

Zjazd nauczycielski. W nie­
dzielę 10 b.m. odbędzie się w Często­
chow ie (Aleja 35) walny  zjazd człon­
ków Zw iązku N auczycie ls tw a P o lsk ie ­
go, w k tó rym  weźm ie udział n au czy ­
cielstw o szkół pow szechnych  z Czę­
stochow y i pow iatu , oraz nauczycieli  
szkół średnich , tw orzących sekcję przy 
tym że związku. Na zjeźazie oprócz 
sp raw  organ izacy jnych , będzie szero­
ko o m aw iane  zam ierzone podporząd­
kow anie spraw szkolnych w ładzom  
adm in is tracy jnym , co bardzo ujemnie 
odbiłoby się na losach nauczycielstwa, 
a jeszcze  dobitniej na  rozwoju nasze­
go szkolnictwa. Zjazd rozpocznie się 
o godz. lo -tej.  W  im ię własnego do­
bra kon iecznem  je s t ,  aby na  zjazd 
przybyli w szyscy członkowie Związku

Zebranie „Orlęcia". W  sobo­
tę, 2 b. m. o godz. 15.30, w  lokalu 
w łasn y m  przy ul. Małej Nr. 23 odbę­
dzie się ogólne zebranie członków 
k lu b u  spo itow ego  Z. P. M. P. .Orlę".

Wzrost bezrobocia Liczba 
bezrobotnych, za re jes trow anych  w p a ń ­
s tw o w y ch  urzędach  pośredn ic tw a p ra­
cy w dn iu  26 m arca  r. b. w ynosiła 
355,970 osób, co stanowi wzrost w sto- 
sunwu do tygodn ia  poprzedniego o 
1,048 osób

I t i n i - T e a l r , ,  M U Z A ”  ffluia 4 3
Dziś i dni następnych.

Osfatai Romans
W rolach głównych

Iwan P etrcw icz hr A gn es  
Esterhazy

f l i d  program:  R k l u a i n s s c f  Pata,

ARTUR MiLLS.
P r z e d ru k  w zbron iony .

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  50)

Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Narazie zostanę w Paryżu. — 
W ięcej nie powiedział. Nie chciał się 
z nią dzielić sw em i dom ow em i kło­
potam i.

lw onka  nie w iedziała, co m yślał, 
lecz w yczuw ała  in s ty n k to w n ie ,  że j e ­
go decyzja  m ia ła  zw iązek z jej osobą. 
W idzia ła  w jego oczach wyraźciy za ­
chw yt,  ale nie było w tem  dla niej nic 
nowego. Podobała  się m ężczyznom , 
tylko, że ty m  razem  traf iła  na  kogoś, 
kto  ją podbił.

Musieli się zas tanow ić  — co zrobić 
z w azonem . 0  zos taw ien iu  go w w a ­
lizce w hotelu, nie m ogło  być mowy. 
P o n t  Le Bec szybkoby  się z n im  za­
łatwił. Może ju ż  naw et zaczął akcję. 
O garnął ją niepokój.

— Może chodźm y odrazu i oddaj­
m y  go do banku. Ś n iadan ie  m oże po­
czekać.

H enryk  spojrzał na  zegarek . Do­
chodziła p ierw sza.

— Po południu , dobrze? J e s te m  
głodny. Ty też pewnie.

— Więc dobrze, ale zaraz po lu n ­
chu.

— Zgoda — odparł ubaw iony  jej 
niepokojem, — Poczekasz potem  na

m nie . J a  zabiorę wazon i zawieziem y 
go razem  do banku.

P o n t  Le Bec m yślał,  aż m u głow a 
pękała . Spodziewał się, że H enryk  wy- 
jedzie z wazonem  do Anglji  jeszcze 
tego  dnia. Kiedy jednak  szpieg, w y ­
słany  przez poinform ow anego ó  n i e ­
szczęściu H enriksa, zaraportow ał, że 
A nglik  zostaje w Paryżu , P o n t  Le Bec, 
ta k  samo ja k  lw onka, pom yśla ł  o b an ­
ku. Rzecz przedstaw ia ła  s ię jasno . G dy­
by się wazon dosta ł do banku, byłby 
stracony. N apad  na A ng lika  w drodze 
do ban k u  nie był dobrem  w yjściem . 
Spryciarz był n ap ew n o  przygotow any 
do obrony i rzecz m ogłaby* się sk o ń ­
czyć tataln ie .

Pozostaw ała przeto ty lko jed n a  a l ­
te rn a ty w a  i Pont Le Bec zabrał się 
do roboty. Najprzód w ytrop ił  parę i 
zostaw iw szy  j ą  w restaurac ji ,  pojechał 
po szofera, z k tó ry m  m ia ł poprzednio 
naradę.

lw o n k a  obaw iała się p o ds tępu  z t a k ­
sówką. Ostrzegła przeto H enryka, aby 
pod żadnym  pozorem nie  w siada ł  z w a­
zonem do zw yczajnej taksówki.

— W eź hotelowe au to  i każ szofe­
rowi jech ać  g łów nem i bulw aram i.

H enryk  przyrzekł, że posłucha jej 
rady , choć te ostrożności wyd; ły m u  
się zbyteczne. P o n t  Le Bec przew i­
dział zdradliw e inform acje  Iw onki i 
d latego zrezygnow ał ze skonfiskow a­
nia  wazonu w trakc ie  przew ożenia do

banku. P rzypuszczał jednak , że wazon 
zostanie przewieziony i m u s ia ł  się 
śpieszyć.

H enryk  i lw onka  w sta li  od stołu 
parę m inu t  po drugiej. Um ów ili się, 
że on uda  się do hote lu  po wazon, 
wróci zpow rotem  hote low em  au tem , 
zabierze ją  i razem  odwiozą wazon do 
banku. Ale ten  ostrożny plan m ia ł  tę 
wadę, że dał H enrykow i poczucie bez- 
m eczeństw a co do jazdy  do hotelu. 
Nie m yślał wogóle, aby m u  mogło  co 
grozić w drodze w tam tą  stronę.

W ziął więc pierw szą lepszą t a k ­
sówkę, czekającą przed re s tau rac ją  — 
jed n ą  z nowej serji n ieb iesk ich  — o- 
parł się w ygodnie w siedzeniu  i zapa­
lił cygaro. Nagle usłyszał zgrzytnięcie  
ham ulców  i spostrzegł, że m aszyna  
s tanęła .  W yjrzał oknem .

Znajdowali się w w ąskie j,  bocznej 
uliczce. Mogło to być coś podejrzane­
go. Ale przyczyna za trzym ania  była 
bynajm niej nie podejrzana. Z boku 
jezdni leżał na b ru k u  m n ich  w bron- 
zow ym  habicie, p rzepasanym  b ia łym  
sznurem  i s ięgał z lękiem  do oboj­
czyka.

— Coś ty  zrobił? — krzyknął H en­
ry k  do szofera.

— Chciał przejść przez ulicę i po­
trąc i łem  go. Ale nic m u się tak iego  
nie stało. — Szofer wyskoczył z t a k ­
sówki i pochylił się nad  rannnym .

H enryk  rów nież w ysiad ł.  Mnich 
dźw igną ł się z t ru d em  na nogi.

— Nic m i się n ie  stało, synu. Mo­

żesz i echać w pokoju.
Żadnych w yrzutów , żadnej nagany  

Łagodność  tego człowieka była popio 
s tu  zawstydzająca.

H enryk  podtrzym ał go ram ien iem
—  Przepraszam , bardzo przepra 

szam  — pozwoli ojciec podwieźć się'
— D zięki za dobre słowo. Idę d( 

N otre  D am e, a tam  w am  p ew n ie  nit 
byłoby po drodze.

— O, cóż znowu! Niech ojciec 
siada.

H enryk  pom ógł m nichow i wsiąść! 
i kazał jechać  do Notre Damę.

Mnich, opar ty  o siedzenie, trzymał 
się  za ramię. H enryk  przypuszczał, że 
m usia ł  być bardziej wstrząśn ię ty , niż 
się przyznał. Szoferzy francuscy  są o- 
burzająco nieostrożni. Osioł znów do­
dał gazu  i gna ł  jak  szalony. Henryk 
w ychylił  się z okna, aby  m u  pow ie­
dzieć, żeby uważał. Cofając głowę, do­
znał w rażenia, że uderzył się z całej 
siły o fram ugę. Poczuł ostry  ból i s t ra ­
cił p rzytom ność.

lw onka  czekała w restauracji .  U pły­
nęło pół godziny — trzy kwadrans*e. 
Pow inien  już był być zpowrotem. Nie 
m iała  ochoty iść do hotelu , żeby się 
z n im  nie m inąć. Po nam yśle  zawo­
łała chłopca i kazała  m u zatelefono­
wać do hotelu  z zapytan iem , czy H en­
ry k  u siebie, albo czy był i czy w y­
szedł.

(D. c. n.)
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Kredyty rządowe na c e le
b u d o w la n e . T ru d n o śc i  gospodarcze  
k ra ju ,  w z w ią z k u  z o g ó ln y m  k ry z y ,  
s e m  św ia to w y m , u n ie m o ż liw ia ją  p ro w a  
dzen ie  w  ty m  ro k u  n o rm a ln e j  akcji  
k r e d y to w e j ,  m a ją c e j  n a  ce lu  p o p ie ra ­
n ie  b u d o w n ic tw a  m ie sz k a n io w e g o .  
O koliczności te  w p ły n ą  n ie w ą tp l iw ie  
n a  p ogorszen ie  sy tu a c j i  m ie s z k a n io ­
w e], zw ła szcza  tej g ru p y  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  k tó ra  n ie  j e s t  w m ożnośc i  o 
w ła s n y c h  s i łach  d o rob ić  się w ła s n e g o  
d a c h u  n a d  g ło w ą ,  m a ją c  n a to m ia s t  
p e w n e  oszczędnośc i ,  n a w e t  przy sto* 

- s n n k o w o  n ie z n a c zn y m  k re d y c ie ,  m o ­
g ła b y  o s ią g n ą ć  t e n  cel. C hodzi tu  
p rz e w a ż n ie  o ro b o tn ik ó w , lu b  o niższej 
k a te g o r j i  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h ,  
d la  k tó ry c h  zdobyc ie  w ła sn e g o  m ie s z ­
k a n ia ,  czy te ż  d o m k u  je d n o ,  d w u  lub 
trz y iz b o w e g o  —  je s t  m o ż e  n a jg o r ę t ­
szemu p ra g n ie n ie m .  S fery  rządow e , 
j a k  się d o w ia d u je m y ,  chcąc  p rz y jść  z 
p o m o cą  k re d y to w ą ,  p rz e d e w s z y s tk ie m  
te j  w a r s tw ie  l u d n o ś c i ,  z a m ie ­
rz a ją  p rzezn aczy ć  p e w n e  fu n d u s z e  n a  
p o p ie ra n ie  d ro b n eg o  b u d o w n ic tw a ,  ze 
s z c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie n ie m  b u d o w ­
n ic tw a  d re w n ia n e g o ,  jak o  w n a s z y c h  
w a r u n k a c h  z n aczn ie  tań szeg o .  K re d y ty  
n a  t e n  cel, udz ie lone  b y ły b y  n a jw y ­
żej w  g ra n ic y  50 proc. k o sz tó w  b u d o ­
w y , s u m a  k re d y tu  n ie  m o g ła b y  j e d ­
n a k  p rzek ro czy ć  4 tys .  zł. O kres  
sp ła ty  pożyczki w y n o s i łb y  5 la t ,  l icząc 
od  chw ili  w y k o ń c z e n ia  b u d o w y . Z 
p o m o c y  k re d y to w e j  m o g l ib y  k o rz y s ta ć  
ci b u d u ją c y  a o m k i  d re w n ia n e ,  p r z e ­
d e w s z y s tk ie m ,  k tórzy ' p o s ia d a l ib y  w ła ­
s n y  plac, ch cący  b u d o w a ć  n a jw yże j  
cz te ro izb o w y  d o m  oraz k tó rz y b y  po­
s ia d a l i  w ła s n e  fu n d u sz e ,  u m o ż l iw ia ­
ją c e  poza  k r e d y te m  w y k o ń c z e n ie  b u ­
d ow y . Co się  zaś ty c z y  b u d u ją c y c h  
d o m y  m u ro w a n e ,  ró w n ież  o d g ry w a  
Jolę p o s ia d a n ie  p lacu  w ła sn e g o ,  oraz 
s tw ie rd z e n ie ,  że ew . k r e d y t  w y s ta rc z y  
n a  c a łk o w ite  w y k o ń c z e n ie  budow y . 
P r z e d  o s ta te c z n ą  decy z ją  cz y n n ik ó w  
rzą d o w y c h ,  zasz ła  p o trzeb a  u s ta le n ia  
w y so k o śc i  z a o p a t rz en ia  n a  ten  cel 
k re d y tó w  w p o szczeg ó ln y ch  m ia s ta c h ,  

^  j a k  i u s to s u n k o w a n ie  s ię  m ie s z k a ń ­
ców  ró żn y ch  m ia s t  do b u d o w n ic tw a  
d re w n ia n e g o .  W  ty m  też  c e lu  B a n k  
G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego , p rz e p ro w a ­
d za jący  tę  akc ję ,  n a d e s ła ł  p ism o  do 
m a g i s t r a tu  n a sz e g o  m ia s ta ,  o n ad e  
s ia n ie  o d p o w ie d n ie g o  m a te r j s łu  o r ie n ­
tacy jn eg o .

D eleg a c i Z A. P. E. w W arsza­
w ie  J a k  d o n o s i l iśm y  we w czora szym  
n u m e rz e  n aszego  p ism a  w W a rsz a w ie  
b a w iła  d e le g a c ja  m ie js c o w e g o Z rz e sz e  
n ta  A b o n e n tó w  P rą d u  E le k t ry c z n e g o  
w o so b ach  p. p.: D ęb sk ieg o ,  F ra n k e g o ,  
M u sia ła ,  P r a p o r ta  i W o lb e rg a ,  c e le m  
p o t r a k to w a n ia  z a k c jc n a r ju s z a m i  be l­
g i js k ie g o  k o n c e rn u  e le k t ry c z n eg o  w  
s p ra w ie  o b n iż a i  o p ła t  za p rąd  e le k ­
t ry c z n y .  E le k t r o w n ia  pó jdz ie  n i e w ą t ­
p l iw ie  n a  znaczn e  u s tę p s tw a .

J a k  się  d o w ia d u je m y ,  p o g ło sk i  k rą  
żące  po m ie śc ie  ja k o b y  e le k t ro w n ia  
o b n iż y ła  cenę  prąciu n a  62 g r .  za  kw . 
godz. n ie  o d p o w ia d a ją  p raw dz ie .

A ntw erpia I Czestochowa.
„ C z a s ” k r a k o w s k i  (za m m  ca la  pra  

s a  w Po lsce)  doniósł o w y b u c h u  boj­
k o tu  e le k t ro w n i  w  A n tw e rp j i  p rzez 
o d b io rc ó w  jej p rąd u .  Z u w a g i  n a  n a ­
s ta w ie n ie  „ C z a s u ” , jak o  o rg a n u  kra- 
k o w s k o .ś l ą s k ie g o  „ L e w ia ta n a ” , w ia d o ­
m o ść  n a leży  u w a ż a ć  za  b e z w a ru n k o ­
w o pew ną .

B ardzo  to  p rz y je m n ie  m ie ć  sp rz y ­
m ie rz e ń c ó w  w A n tw e rp j i ,  n a jw ię k sz y m  
po rc ie  B elg ji  i j e d n e m  z n a jw ię k s z y c h  
j e j  m ia s t .  W id o czn ie  k a p i t a ł  be lg ijsk i, 
z a a n g a ż o w a n y  w p rz e m y ś le  e le k t ry c z ­
n y m ,  w szędz ie ,  g d z ie  p racu je ,  je d n a ­
k ic h  u ż y w a  m e to d  i j e d n a k o  m o b il i ­
zu je  przec iw  sobie  op in ję  w y z y s k iw a ­

li n y c h  odb io rców  p rąd u .
I jeszcze  jed n o .  B o jk o t  b e lg ijsk i  

p rz y sz e d ł  w  s a m ą  porę , ja k o  a r g u ­
m e n t  p rzec iw k o  w  złej w ie rze  ro zp o ­
w s z e c h n ia n y m  in s y n u a c jo m ,  ja k o b y  
zeno fob ja  i w ro g ie  n a s ta w ie n ie  opinji 
po lsk ie j  do k a p i ta łu  za g ra n ic zn e g o  ho 
d o w a ły  bo jk o t  p rzed s ięb io rs tw  e le k ­
t ry c z n y c h .  W  is toc ie  bow iem , czy z n a j ­
dz ie  s ię  k toś ,  k to b y  w o b e c  s t r a jk u  w 
A n tw e rp j i ,  ta k  n ie sk o ń c z e n ie  od w y ­
n ę d z n ia ły c h  n a sz y c h  m ia s t  bogatszej,  
m ó g ł  n a d a l  —  z w id o k a m i  n a  pow o ­
d zen ie -—p o d o b n e  n o n se n sy  rozszerzać?

W kon k lu z j i :  k a ż d y  k a p i ta ł  z za ­
g r a n ic y ,  chcący  u n a s  god z iw ie  zaro-

Dźwiękowe „GRAND-KINO" •
Od n ied zie li 27 i dni następnych. — E pcpea  boh a te rs tw a  w walce ze 

zb rodn ią  i p rzestępstw em , u ję ta  w filmie p.t.

BEZIMIENNI BOHATEROW IE
w wykonaniu polskich gwiazd kinem atografji MARII BOGDY, ADAMA BRO 
DZISZA, EUG. BODO, ŻULI POGOBZELSKIEJ, W. BIEGAŃSKIEGO, STEFANA  
JARACZA CZESŁAWA SKONIECZNEGO i innych. —  —  CHÓR WARSA

W a ci p r o g r a D O D A T K I D 2 W I E K O W E
Ceny miejsc już od  70 gr. za krzesło. Loże 1 20 i 1.50. — Sala ogrzana  

w -  1 V

Kawały kwietniowe.
Łakomi „abstynenci" oczek iw ali  fcrzed magistratem na bezpłatne  
próbki w ó d e k  Kasprowicza.  Napróżno wyglądano ukazania s i ę  „na­
w r ó c o n e g o  komunisty".  Tłumy c iekawych nie mogły obe jrzeć  niewy-  
kopanych „cennych wykopalisk przedhistorycznych".  Kawały prasy

warszawskiej .
W czora j  p rzed  godz. 9 - tą  ran o  u  

w y lo tu  A le i  III-ciej n a  p lac  m a g i s t r a c ­
ki z jaw iło  się  spo ro  osób, w y c z e k u ją ­
cych  —  w m y ś l  z ap o w ied z i  w  „S ło ­
w ie  C z ę s to c h o w s k ie m ” z dn ia  I -go  
k w ie tn ia  —  u k a z a n ia  s ię  p r z e d s ta w i­
c ie la  f i rm y  „B. K a sp ro w ic z ” z G niezna , 
a by  o t rz y m a ć  d a rm o  m a le ń k ą  b u te le c z ­
k ę  w ódk i,  k o n ja k u  łu b  l ik ie ru ,  jak ie  
ta  f irm a  ro z d a w a ć  m ia ła  d la  r e k la m y ,  
c e le m  z a p ro w a d z en ia  s w y c h  z n a k o m i­
ty c h  w y ro b ó w  w  n a s z e m  m ieśc ie .  A że 
z apow iedź  t a  by ła  ba rdzo  n ę c ą c a ,  
ś w ia d c z y  o te rn  fak t ,  iż g ro m a d k a  
„ a b s ty n e n tó w ” ro s ła  z k a ż d ą  c h w ilą ,— 
teD i ów z a p y ty w a ł  n a  u ch o  —  k ie d y  
z aczn ą  ro z d a w a ć  p ró b k i?  Około godz. 
9.30 p e w ie n  p rzech o d z ień ,  w id ząc  n a  
tw a rz a c h  l ic z n y c h  a m a to ró w  a lkoho lu  
w y ra ź n e  z d e n e rw o w a n ie ,  w y t łu m a c z y ł  
im , że d a re m n ie  o c zek u ją ,  g d y ż  je s t  
to  k a w a ł  k w ie tn io w y ,  czy t a k  z w a n y  
z ła c iń s k a  „ P r im a  a p r i l i s ” . Z d e n e rw o ­
w a n ie  s ta ło  s ię  eszcze  w idoczn ie jsze ,  
g d y  o c z e k u ją cy  u s ły sze l i  ca łą  p raw d ę .  
Z nany  w n a s z e m  m ie ś c ie  p. T., k tó ry  
b y w a  w k ażd e j  re s ta u ra c j i  i —  j a k  
w ta je m n ic z e n i  u t r z y m u ją  —  pije  c h ę t ­
n ie  za czy je  p ien iąd ze  pow iedz ia ł:  „To 
n a s  n ab ra l i ,  p s ia k re w ,  u c ie k a jm y  s tą d ,  
bo w s ty d ,  j a k  d ja b l i” .

P rzy  ul.  Ś lą sk ie j  o godz . 10-tej ze ­
b ra ła  s ię  sp o ra  l iczba  c h ę tn y c h  u s ł y ­
szen ia  sp o w ied z i  z a tw a rd z ia łe g o  k o ­
m u n is ty ,  k tó ry  r z e k o m o  m ia ł  p rzybyć  
z W a rsz a w y ,  aby  s ię  tu  p o k a ja ć  ze 
s w y c h  u c z y n k ó w . A le n ie  z jaw ił  s ię  
t a k i  b ia ły  k ru k ,  k tó ry  p rz e c iw n ie  — 
z a m ie rz ać  b ędz ie  je szcze  n ie ra z  p rze ­
m a w ia ć  w  d u c h u  k o m u n is ty c z n y m  n a  
w iecach ,  choc iaż  g a d a n ia  je g o  n ik t  po­
w ażn ie  n ie  b ierze . Gi w ięc, k tó rz y  ko- 
m u n iz u ją ,  zaw ied li  s ię  s rodze , g d y ż  
ani k o m u n is ty  n ie  u jrze l i ,  an i  n ie  m o ­
g l i  u s ły szeć  k o m u n is ty c z n e j  m ię d z y ­
n a ro d ó w k i.

N a jw ię k sz e  z a in te re so w a n ie  było  
„ c e n n e m i  w y k o p a l i s k a m i  p rzed h is to -  
ry c z n e m i” , k tó re  rz e k o m o  m o ż n a  było 
o g lą d a ć  w A le i  S ie n k ie w ic z a .  P o d ą ­
ży ły  ta m  liczne rzesze , a b y  obe jrzeć  
s k a m ie n ia łe g o  tu r a  i s z k ie le t  n ie z n a ­
n e g o  zw ierzęcia . . .  C iek aw i z a p y ty w a l i  
j e d e n  d ru g ie g o  —  co się  s ta ło  z w y ­
k o p a l i s k a m i ,  n ik t  j e d n a k  n ie  m ó g ł

d ać  n a leży te j  odpow iedz i ,  a c ie k a w o ść  
w z ra s ta ła  z Każdą c h w ilą ,  —  co j a k i ś  
w óz prze jeżdża ł  p rzez  p lac  ja s n o g ó r ­
ski,  m ów io n o  sobie: „T eraz  n a p e w n o  
w iozą  w y k o p a l i s k a ” . Do godz. 13 tej, 
t. j. do czasu , k ie d y  m ia ło  s ię  s k o ń ­
czyć og lądan ie ,  w z ra s ta ło  z a c ie k a w ie ­
n ie ,  k tó re  s t łu m i ł  k to ś  ta k ż e  w y p ro ­
w a d z o n y  przez  n a s  w pole.

W s z y s tk ie  te  k a w a ły  n asze  m ia ły  
d o ść  e fe k to w n y  s k u te k ,  g d y ż  n a b ra ło  
s ię  na  n ie  k i lk a s e t  osób, to  s m a k o ­
szów  a lkoho lu ,  to  c h ę tn y c h  u jrz e n ia  
n a w ró c o n e g o  k o m u n i s t y , ' t o  znów  in ­
t e re s u ją c y c h  s ię  p r a s ta r e m i  dzie jam i.  
Za w sz y s tk ie  te  k a w a ły  bardzo  n a ­
s z y c h  cz y te ln ik ó w  p rz e p ra sz am y ,  o b ie ­
cu ją c  p o p ra w ę  aż do l -g o  k w ie tn ia  
ro k u  1933.

N ie je d e n  c ie k a w y  z w o ln i ł  s ię  n a ­
w e t  z p racy , by le  być  ś w ia d k ie m  n ie ­
z w y k ły c h  w y d a rz e ń ,  k tó ry c h  o c z y w i­
śc ie  n ie  było , a k tó re  zrodz iły  s ię  ty l ­
ko w fan taz j i  r e d a k to ra ,  p ra g n ą c e g o  
u ż y ć  raz  w ro k u  —  w  d n iu  l - s z y m  
k w ie tn ia .  —  P o  godz. 10-tej t łu m  
z d ą ż a jąc y  obe jrzeć  w y k o p a l isk a ,  by ł 
t a k  iiczny , że w  A le ja c h  III-ciej i 
S ie n k ie w ic z a  by ło  t łoczno.

T rz e b a  j e d n a k  z k ażde j  s t ro n y  p rz y ­
z n a ć  szczerze, iż  z a in te re s o w a n ie  to 
do w o d z i  w ie lk ie j  poczytne ści p i s m a  
n aszego .

W  p ras ie  w a rs z a w s k ie j  n a b ie ra n o  
ła tw o w ie rn y c h  n a  różne  sp o so b y ,  że 
w s p o m in a m y  ty lk o  „E x p res  P o r a n n y ” , 
k tó ry ,  n a w ią z u ją c  do k o n fe renc ji  c z te ­
re c h  b. p re m ie ró w , rz e c z y w iśc ie  o d b y ­
te j  u  P, P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,  
n a p is a ł  w ie lk i  e la b o ra t ,  w k tó ry m  m o ­
w a, że w  g m a c h u  s e jm o w y m  o b ra d o ­
w a ła  w d m u  l - s z y m  k w ie tn ia  k o n fe ­
r e n c ja  c z te re ch  b. p rem je ró w  w o so ­
b ach :  W in c e n te g o  W itosa ,  W ła d y s ła ­
w a  G rab sk ieg o ,  W ła d y s ła w a  S ik o r ­
sk ieg o  i A n to n ie g o  P o n ik o w sk ie g o .  
D ru g im  k a w a łe m  teg o  p ism a  by ła  w ia ­
d o m o ść  z pod o b izn ą  M usso lin iego , k t ó ­
ry  je c h a ł  przez | u l i c e  W a rsz a w y  s a ­
m o c h o d e m , s a m  k ie ru ją c  m a sz y n ą ,  
w  to w a rz y s tw ie  d r a m a tu r g a  Krzyw o- 
szew sk ieg o .  M usso lin i m ia ł  p rzy jechać  
rzekom o  n a  p re m je rę  s z tu k i ,  k tó ra  
t r a k tu j e  o n im  i g r a n a  będzie  w  j e d ­
n y m  z t e a t ró w  w a rsz a w sk ic h .

bić, w i ta m y  z p rz y je m n o śc ią  i s łu ż y ­
m y  w sz e lk ie m i  w y g o d a m i.  Zaś w o d ­
p o w iedz i  n a  w y z y s k  i sz y k a n y  m a m y  
ty lk o  bo jk o t .  Podobn ie ,  j a k  w A n ­
tw erp ji .

W iosna. P ie rw sz y  dz ień  k w ie tn ia  
by ł  p ie rw s z y m  d n ie m  p raw d z iw e j  
w io s n y — po deszczu , j a k i  sp a d ł  w  n o ­
cy, p ią te k  od ra n a  o d zn acza ł  s ię  p ra w  
d z iw e m  c ie p łe m  w io s e c n e m ,  a s ło ń ce  
dobrze  p rz y g rz e w ało .  To też  t ł u m y  
sn u ły  s ię  po a le jach ,  w c h ła n ia ją c  
p ra w d z iw ie  w io se n n e  pow ie trze .

T a m b o lę  z tańcam i urządza  
T o w a rz y s tw o  P rzy jac ió ł  F ra n c j i  w  
C zęs to ch o w ie  w sobo tę ,  2 k w ie tn ia  o 
godz. 20,30 w  sa l i  R a d y  Miejskiej. 
C zęść  d o ch o d u  p rzezn acza  T o w a rz y ­
s tw o  n a  cele dob roczynne . W s tę p  2 
zł., d la  cz ło n k ó w  zł. 1.50. P o d czas  
w ieczo ru  u d z ie la n e  b ęd ą  in fo rm ac je ,  
d o ty czące  w yc ieczk i  do F ran c j i ,  w y ­
m ia n y  w ak acy jn e j  i k u r s u  w a k a c y jn e ­
go  jęz. f ra n c u sk ie g o  w e F ran c j i .

Orliński u ak ad em ik ów . W
sobo tę ,  2 b. m . Z rzeszen ie  A k a d e m i ­
ków  w C zęs to ch o w ie  u rz ą d z a  o godz. 
20 ej w  sa l i  g im n .  im. H. S ie n k ie w i­
cza  k o n c e r t .  N a  b o g a ty  p ro g ra m  k o n ­
c e r tu  złożą się: w y s tę p  p. J. Sorzon, 
p. L. P l u o k ó w n y  i p. Ł a g o d z iń sk ieg o

(śp iew ), p. C horze lsk iego  (skrzypce),  
p. I. i J .  B la s ik ó w ien  ( fo r tep ian) ,  p. 
J a n a  S u l im y  (d ek lam ac ja )  i p. O rliń ­
sk ieg o  n ie z ró w n a n e g o  h u m o ry s ty ,  k tó ­
ry  w y p o w ie  k i lk a  m ono logów . K on­
c e r t  ten , s ą d z im y ,  że ze w zg lęd u  n a  
p ro g ra m , a ta k ż e  i n a  cel (dochód  
p rzezn acza  się  n a  pom oc  dla  n ie z a ­
m o żn y ch  a k a d e m ik ó w )  będzie  s ię  c ie ­
szy ł z ro z u m ia łe m  p o w o d z e n e m .

W ieczór, p o św ięco n y  parnię 
Ci A. Brianda. W ub. ś ro d ę  Tow . 
P rzy j .  F ra n c j i  w  C zęs to ch o w ie  uczc iło  
p a m ię ć  A. B r ia n d a  u ro c z y s ty m  ob ch o ­
dem . P . s ta ro s ta  K. K iihn po p rzeczy ­
t a n iu  l i s tu  a m b a s a d o ra  i k o n s u la  f ran  
c u sk ie g o  p o d k reś l i ł  zn aczen ie  B r ian d a  
i je g o  s to s u n e k  do  Po lsk i .

N a s tę p n ie  p. prof. D ą b ro w sk i  b. 
p ię k n ie  i zw ięź le  p rz e d s ta w i ł  d z ia ła l ­
n o ść  ś w ia to w ą  i w ie lk o ść  B rianda . 
W reszc ie  p. L ocher  w  d łu ż s z y m  o d ­
czyc ie  po  f r a n c u s k u  w y łoży ł z a sad y  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  E u ro p y .  Sala  
w y p e łn io n a  by ła  e l i tą  to w a rz y s tw a  
f ra n c u s k ie g o  i po lsk iego . ____

P o s e ł  C iołkosz przem aw iał 
na w iecu  P . P. S. J a k  się  d o w ia ­
d u jem y , w czoraj odby ł się w sali S t r a ­
ży O gniow ej w iec  P . P. S., n a  k tó ry m  
m . in. p rz e m a w ia ł  pos. A d a m  C io ł­

kosz , j e d e n  z g łó w n y c h  o sk a rż o n y c h  
w procesie  C e n tro le w u ,  sk a z a n y  przez 
sąd  o k ręg o w y  w W a rsz a w ie  n a  3 la ­
ta  w ięzien ia .

Zamach sam obójczy. W c z o ­
raj, o godz. 15 tej p o p e łn ił  s a m o b ó j­
s tw o  przez zażyc ie  w iększe j  dozy k w a ­
su  so ln eg o  i a r s z e n ik u  F ra n c is z e k  J a ­
k u b o w ic z  (W azó w  2). P rz y c z y n ą  t r a ­
g iczn eg o  k r o k u  by ła  n ie u le c z a ln a  
choroba.

W iele  ob iecu jąca  córka.
P. B ro n is ła w a  P rz e s ła ń s k a ,  zam . 

w b a ra k a c h  m ie jsk ic h ,  d o n io s ła  poli­
cji, że có rk a  jej, S ta n i s ł a w a  S ap ich  
pob iła  ją  w czasie  k łó tn i  d o tk l iw ie  i 
w y b i ła  szyby  w o kn ie .  P o lic ja  z a jm ie  

się  w ie le  ob iecu jącą  córeczką.

Czyje p le n ią d z e l W  I-szym  
K o m is a j ja c ie  p. p., z n a jd u je  s ią  do  o- 
d e b ra n ia ,  z n a lez io n a  p o t rm o n e tk a  z z a ­
w a r to ś c ią  p ew n e j  s u m y  p ien iędzy .  —  
P r a w y  w ła śc ic ie l  w in ie n  zg łos ić  się 
za  u p rz e d n ie m  u d o w o d n ie n ie m  w ł a ­
snośc i ,  po odb ió r  p ien ięd zy  w c ią g u  
n a jb l iż szy ch  dn i  7-m iu . jjgj a

Pan C zesław  zb ił Skorupkę.
W czas ie  k łó tn i  doszło  do bójki 

p o m ięd zy  p. S ta n is ła w e m  S k o ru p k ą  
(C urie  S k ło d o w sk ie j  7) i C z e s ła w e m  
B ry m o rą  (zam. tam że) ,  w  k tó re j  p. 
C zes ław  pobił  p. S k o ru p k ę  d o tk liw ie .  
P o l ic ja  z a jm ie  s ię  u s ta le n ie m  fa k ty c z ­
n e g o  s t a n u  za jśc ia .

W łam yw acze okradli ik lep .
Do s k le p u  p. C h a sk la  G o ta jn e ra  

(T a r ta k o w a  3 | 5) d o s ta l i  s ię  w czora j ,  
za p o m o cą  w ła m a n ia  n ie z n a n i  z łodzie­
je ,  k tó rzy  s k ra d l i  m u  10 b o c h e n k ó w  
c h le b a ,  15 k g .  b u łe k  i k i lk a  p ró ż n y c h  
w o rk ó w  ju to w y c h ,  łą czn e j  w a r to śc i  
25 zł., p o czem  zb ieg li .  P o lic ja  p r o w a ­
dzi d o ch odzen ie .

K radzieże. Za p o m o cą  w y r w a ­
n ia  sk o b la  z k o m ó rk i  p. M ichała  C za r ­
n e c k ie g o  (S okola  35) s k ra d l i  n ie z n a n i  
sp ra w c y  10 k u r ,  w a r to śc i  50 zł.

Kto w ygrał na loterjif W czo ­
raj, w ię k sz e  w y g ra n e  p a d ły  n a  n u ­
m e r y  n a s tę p u ją c e :

Zł. 10.000 n a  N-ry: 5045 126942.
Zł. 5.000 na  N-ry: 21184 130084.
Zł. 3 0 0 0  n a  N-ry: 25733 65128 

110095 111951.
Zł. 2.000 n a  N-ry; 851 23459 31780

33248 43004 48465 49011 62062 82707
87626 88323 94993 96139 97131 111224
122031 122659 125775 129954 137264 
137924.

Zł. 1.000 n a  N - r j :  3150 6917 17634 
18025 20978 29784 44031 45315 45627
50295 57910 75551 75885 81303 82519
90009 98793 98822 98951 100311 100347 
104015 112832 126952 132011 159907.

O g ło szen ie .
N. E. 1738-31

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto­
ch ow ie rew iru I ii-go  J. KOSSEK, zam. w  
C zęstochow ie przy ulicy W aszyngtona Nr. 
42, ogłasza, że  w  dniu 12 kw ietn ia  1932 
roku od godz. 10 zrana w  C zęstochow ie  
ul. św. Rocha, pod N° 62 od będzie się  sp rze­
daż p rzez licytację ruchom ości n a leżą­
cych do STA NISŁ AW A  ORGANY, m ia­
nowicie: pianina i m ebli, ocenionych n a  
zł. 595.

Dnia 29 m arca 1932 r.
N.E. 809-32

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto­
ch ow ie rewiru I ii-go  J. KOSSEK, zam. w 
C zęstochow ie przy ulicy W aszyngtona  
Nr. 42, ogłasza, że  w  dniu 11 kw ietnia  
1932 roku od godziny 10 zrana w  Danko- 
w icach, gm. Kuźniczka, pod Na 2 odbędzie  
się sprzedaż przez licytację ruchom ości 
należących  do JANA KLUBY, mianowicie: 
pustaków, 2-ch w ozów , szafy i lustra, 
ocenionych  na Zł 857.

Dnia 16 marca 1932 r.
N E. 776-32 i

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto­
chow ie rewiru 111-go J. KOSSEK, zam. w 
C zęstochow ie przy ulicy W aszyngtona Nr. 
42, ogłasza, że  w  dniu 12 kw ietnia 1932 ro­
ku od godz. 10 zrana w  C zęstochow ie Ry­
nek W ieluński ,pod Ns 44 odbędzie się  
sprzedaż przez licytację ruchom ości na­
leżących  do LEJBUSIA CUKIERMANA, 
m ianowicie: m ebli, ocenionych na zł. 550. 

Dnia 23 marca 1932 r.
Komornik Sądow y Józef Kossek

ą-

Potrzebni chłopcy
do roznoszenia prenumeraty 

i rozsprzedaży
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Adm inistracji 
ul. N. M arji Panny 32.



Komornik sądowy w Łomży 
zdefraudowaft 20.000 zL

Przy jac ió łką je  go  była 19- le tn ia  G e n ia  X., u c z e n i c a  s z k o ły  ha n d lo w e j .
F a ł s z y w e  d o w o d y  o s o b i s t e .

Z KRAJU.
S z e w c y  m u s z ą  s i ę  uczyć 

bucha l te r j i .

Cech szewców warszawskich, j e ­
den z najliczniejszych w Polsce, już 
od dłuższego czasu prowadzą wytężo­
ną pracę w obronie swVch członków 
i całego rzemiosła szewskiego przed 
ostateczną ruiną, jaka mu grozi. Prze­
silenie obecne dotsnęło niewątpliwie 
najbardziej rzemiosło szewskie, które 
z powodu kryzysu i obcej konkurencji 
dawno już wyczerpało swój kapitał o- 
brotowy i żyje obecnie z dnia na dzień 
bez widoków ua polepszenie sytuacji. 
Podatki i świadczenia socjalne dobija­
ją go wprost.

Z wyjątkiem paru zamożniejszych 
firm. które prowadzą księgi buchalte- 
ryjne, szerokie i zubożałe masy szew­
ców nie mają środków na zapłacenie 
odpowiednich buchalterów, którzyby 
mogli wykazać ich obroty. Urzędy 
skarbowe w tych wypadkach wym ie­
rzają podatki dowolne, lub na podsta­
wie informacyj osób niekompetentnych 
i biorą do opodatkowania obroty n ie ­
raz po kilkaset procent wyższe od 
rzeczywistych. Zarząd cechu nie mo­
gąc się uporać z bezustannemi skarga­
mi członków w sprawie nadmiernego 
wymiaru podatku zorganizował kurs 
buchalterji uproszczonej dla rzemisła 
szewskiego.

Pierwszy tego rodzaju kurs, który 
odbył się od 4 lutego do 1 marca b.r. 
w cechu szewców warszawskich, spo­
tkał się z wielkim uznaniem. Uczęsz­
czała na kursy pokaźna liczba słucha­
czów. Projektodawca, starszy cechu 
p. Wł. Dobrzyński, przedstawił zarzą­
dowi cechu, ażeby kursy buchalteryj- 
ne prowadzić dwa razy do roku po 6 
tygodni; zarząd wniosek ten zatwier­
dził. Kursy takie przyniosą niewątpli­
wie dużą Korzyść rzemieślnikom.

Z a m o r d o w a n y  p o s i a d a c z  wygrane j  
do la rów k i .

W poniedziałek o godz. 15 przy. 
był do kancelarji notarjusza Kuleszy 
w Zgierzu mieszkaniec wsi Sokolniki, 
pow. łęczycki, niejaki Mackiewicz, ce­
lem sporządzenia aktu notarjalnego 
kupna domu w Zgierzu.

Mackiewicza widocznie śledzili 
bandyci, którzy wiedzieli, iż posiada 
przy sobie większą sumę pieniędzy. 
Gdy Mackiewicz znalazł się w klatce 
schodowej domu, w którym mieści 
się kancelarja notarjusza, podbiegło 
do niego kilku osobników, dając sze­
reg strzałów rewolwerowych. Mackie­
wicz padł trupem na miejscu. Z ze­
znań notarjusza Kuleszy wynika, że 
Mackiewicz powinien był mieć przy 
sobie 75.000 zł.

Mackiewicz podobno w ubiegłym 
roku wygrał dolarówkę, na którą pa­
dło 40.000 dolarów. Dochodzenie poii ■ 
cyjne w toku.

S z e ś ć s e t  o szu s tw  z n a c h o ra .
Groźny zbir dostał się  pod klucz.

Policja stanisławowska po ż m ud­
nych dochodzeniach ujęła oszusta, k tó ­
ry od szeregu lat grasował we W scho­
dniej Matopolsce i podstępem w y łu ­
dzał od wieśniaków, pod pozorem le­
czenia ich, znaczne kwoty, w sumie 
dochodzące do kilkudziesięciu tysięcy 
złotych.

Jest to W asyl Demczuk, rodem z 
Sereine, w Bukowinie, który zależnie 
od okoliczności występował pod na­
zwiskiem własnem, względnie przy­
bierał inne.

Był on dwukrotnie żonaty, lecz 
obie żony porzuciły go.

Po opuszczeniu go przez drugą 
żonę, Demczuk przystąpił do bandy 
cyganów i włóczył się z nią przez 
półtora roku. Czas pobytu w obozie 
cygańskim wykorzystał na uczeniu 
się sztuki ogłupiania ludzi przez rze­
kome leczenie ich.

A dokonywał leczenia w następują­
cy sposób: bez względu na rodzaj cho-

Komornikiem sądowym przy sądzie 
okręgowym w Łomży był 42 letni 
Ignacy Kukliński, który w grudniu r. 
ub. znikł nagle z miasta, pozostawia­
jąc kanceiarję bez jakiejkolwiekbądź 
opieki.

Tajemnicze zniknięcie komornika 
wywołało niemałą sensację, tembar- 
dziej, że wraz z Kuklińskim ulotniła 
się 19-letnia Genia X., uczenica tam ­
tejszej szkoły handlowej, kochanka 
zbiegłego.

Władze sądowe zarządziły niez­
włoczną kontrolę działalności Kukliń­
skiego. Po zbadaniu dokumentów i 
ksiąg, ustalono, iż komornik w róż­
nych odstępach czasu, z różnych de 
pozytów, opłat, wpływów i sum, przy­
właszczył sobie 20.000 zł.

Dalej wyszło na jaw, iż K. wła­
snem  autem w towarzystwie panny 
Eugenii wybrał się do Warszawy i tam 
ukrywał się pod fałszywem nazwis-

W dobie radja i samolotu — dwaj 
mieszkańcy Kielc Jan  Marciniec i 
Franciszek Nowacki postanowili stwo­
rzyć „inklusa”, któryby zaopatrywał 
ich stale w pieniądze.

We wrześniu ubiegłego roku Mar 
ciniec udał się do kościoła i przyjął 
komunję św. bez spowiedzi, którą po 
wyjściu z kościoła wyjął z ust i scho­
wał do papierka.

Po przyjściu do domu Marciniec 
wręczył ją Nowackiemu, żarn. przy 
ul. Piotrkowskiej nr. 60, który przy­
stąpił do stwarzania z niej „inklusa".

W tym celu według opowiadania 
świadków: Leopolda Musialskiego i 
Antoniego Książkiewicza, Nowacki 
miał zdjąć but z lewej nogi włożyć 
do niego komunję św. i położyć n a  
niej 5 zł.

Po włożeniu na nogę buta Nowac­
ki miał nie myć się od tej chwili i 
chodzić w nim przez 9 dni i nocy, 
niezdejmując go z nogi, przyczem

roby polecał domownikom dać sobie 
jajo, poczem zręcznym ruchem wtła 
czał do jajka wydobyty z pod kożu 
cho kłębek czarnej wełny i ukazy­
wał następnie domownikom i choremu 
owe jajo, które wewnątrz zabarwiło 
się na czarno.

— Oto widzicie człowieku—mówił 
—choroba wasza jes t  już w jaju, a te­
raz potrzeba mi jeszcze do tego dużo 
banknotów dolarowych, a także Złoto­
wych, aby chorobę tę całkowicie wy­
plenić.

Otrzymane następnie banknoty o- 
szust rzekomo wszywał do koszuli i 
kazał choremu ubrać ją na przeciąg 
48 godzin, sam zaś się oddalał, za­
brawszy sprytnie zaszyte rzekomo pie­
niądze.

Takich oszustw dokonał Demczuk 
około 600.

Był w swoim czasie aresztowany 
we Lwowie, gdzie przesiedział 4 lata.

S t ę s k n i o n a  ż o n a  z d ra d z i ł a  
m ę ż a -z ło d z ie ja .

Policja poznańska aresztowała po 
półtorarocznem daremnem poszukiwa­
niu głośnego defraudanta E. Wasilew 
skiego, który jako kasjer Kasy E m ery­
talnej Robotników Kolejowych w Po­
znaniu sprzeniewierzył około 160.000 
złotych, poczem zbiegł, zawiadomiw­
szy o defraudacji Dyrekcję Kasy.

Po defraudacji Wasilewski zbiegł 
do Niemiec, ale wkrótce wrócił do 
Polski i zamieszkał u swego brata Ro­
mana w Łoninie. Roman Wasilewski 
dzierżawił tam  karczmę i wziął swego 
brata jako wspólnika. Wasilewski ża­

kiem „Jerzego Bukojemskiego, apli­
kan ta  sądowego”, przerobiwszy sobie 
uprzednio legitymację komornika i 
wyskrobawszy z niej swoje perso- 
naija.

Po kilkumiesięcznych wywiadach 
ustalono wreszcie, iż rzekomy Buko 
jemski zamieszkał w domu Dobra 11 
i w dniu enegdajszym, wywiadowcy 
policji śledczej, zastawszy wychodzą­
cego z bramy domu jegomościa, z ry ­
sopisu podobn. do defraudanta, zatrzy­
mali go i odprowadzili do aresztu.

Przy Kuklińskim znaleziono fał 
szywą m etrykę na nazwisko Buko­
jemskiego z podrobionym podpisem 
proboszcza z Bakałarzewa.

K. postawiony został w stan oskar 
żenią z art, 578 K. K.

Przyjaciółkę jego, Eugenję X., po 
protokularnem przesłuchaniu, zwol­
niono. Am ant jej powędrował, do w ię­
zienia.

przy ceremonji wkładania i zdejmo­
wania buta miał wypowiadać jakieś 
dziwaczne zaklęcia.

Pozatem Nowacki miał nie zdej­
mować czapki przed żadnemi święto- 
ściami, co też według zeznać św iad­
ków czynił, gdyż pewnego dnia, gdy 
ksiądz przejeżdżał do chorego, nie 
zdjął nawet czapki.

Onegdaj Marciniec i Nowacki zo­
stali aresztowani i osadzeni w wię­
zieniu. Marciniec przyznał się, że 
przyjął bez spowiedzi komunję św. i 
oddał ją Nowackiemu, który miał z 
niej zrobić "inklusa”.

Nowacki w zeznaniach swoich 
mówi, że przyjął od Marcińca komun 
ję, lecz spożył ją  na drugi dzień 
naczczo.

O wypadkach tych powiadomiona 
została kurja biskupia w Kielcach.

Niezwykłe to świętokradztwo w y ­
wołało w mieście olbrzymie wrażenie. 
Świętokradców czeka kara długolet 
niego więzienia.

puścił dla niepoznania gęstą brodę i 
przedstawiał się jako por. rez. Bie 
lecki.

Ale żona Wasilewskiego zatęskniła 
za mężem. Chciała więc sprzedać mie­
szkanie w Poznaniu i przenieść się 
do Łonina.

Ponieważ do aktu  sprzedaży potrzeb 
ny był podpis męża, przyrzekła pośred 
nikowi, że wystara się o podpis.

Pośrednik zawiadomił o wszyst- 
kiem policję, która aresztowała defrau­
danta.

Pieniędzy już przy nim nie znale­
ziono.

S a m o b ó j s t w o  1 1 - le tn ie g o  ucznia .

W Łodzi w mieszkaniu niejakich 
Kuryluków przy ul. Warszawskiej nr. 
1 zdarzył się niezwykle tragiczny wy­
padek. Mianowicie 11 letni Aleksy 
został skarcony przez rodziców za złą 
cenzurę szkolną. Chłopiec do tego 
stopnia przejął się wyrażoną mu na­
ganą, że skoczył na parapet okna i 
z II piętra wyleciał na podwórze.

W stanie ciężkim przewieziono go 
do szpitala. Chłopiec złamał obie nogi 
oraz ulagł wstrząsowi mózgu.

Z życia fo lak ó w  za  oceanem .
Artyśc i  z Po lsk i  w C h ic a g o .
Od kilku tygodni bawi w Chicago 

para polskich artystów rewjowych pp. 
N. Boiska i W acław Zdanowicz, obo­
je  z Warszawy. Przy pomocy miejsco­
wego artysty p. Kazimierza Majew­
skiego — wyżej wymienieni d a j ą

przedstawienia rewji pt. „Chwila w 
Polsce," wywołując prawdziwy za­
chwyt wśród bardzo licznej publicz­
ności. Boiska i Zdanowicz bawili już 
w kilku innych, dużych miastach A- 
meryki Północnej, zyskując sobie szcze­
re uznanie.

T u r e k  z w y c ięż y ł  t e ś c i o w ą .
Oj, ta miłość!... Niejaki Karol Tu­

rek, zamieszkały w Chicago, zakochał 
się po uszy w pewnej 19-letniej dzie­
woi, bardzo urodziwej i wzajemnej m u  
w miłości. Ponieważ m atka oblubie­
nicy bardzo sprzeciwiała się temu mał- 
żeństwu, oboje młodzi uciekli do są­
siedniego miasteczka W aukegan i tam  
wzięli ślub, ale zawzięta herod-baba 
postanowiła pokazać jeszcze raz swą 
władzę, — wytropiła córkę i przemo­
cą zabrała ją do swego domu. Spo­
kojny dotąd obywatel Turek stał się 
wojowniczym i zaskarżył teściową do 
sądu. Sędzia nazwiskiem Lynch, wcho 
dząc w położenie strapionego m ałżon­
ka, zaraz nazajutrz po złożeniu skargi 
sprawę rozstrzygnął na korzyść mło­
dych i nakazał teściowej zwrot m ał­
żonkowi bezprawnie zabranej żony. 
W taki więc sposób Turek zawojował 
wojowniczą teściową, która musiała 
ulec prawu, gdyż inaczej sama mo­
głaby się dostać do aresztu, albowiem 
młodość w Ameryce ma swoje prawa.

Co usłyszym y dziś p rzez  Radjo?
Warszawa," dnia 2 kwietnia

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W o jsk '  St. Met dla. 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 
he jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 P o ranek  szko lny  ze  Lw owa.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
1310 Urz. kom. P a ń s tw .  Inst.  Meet.
13.15 K om unikat gospodarczy .
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 W iad o m o śc i  w ojskow e.
15.25 P rz e g lą d  w ydaw nic tw  per jod .
15.45 G iełda pien. o raz  kom. C entr .  Biura 

H vdr.  dla żeg lug i i rybaków .
15 50 P ły ty  g ram ofonow e,
16.10 Odczyt.
16.30 P ły ty  gram ofonow e.
17.16 S łuchow isko  dla dzieci.
17.35 K oncert  d la  m łodz ieży .
18.00 N ab o żeń s tw o  z O s tre j  B ram y  w 

W ilnie.
19.00 Rozmaitości.
19.20 S k rz y n k a  pocztow a.
19.35 Tr. z W iednia .
21.35 Pras. D zienn ik  Radjow y.
21.50 P ro g ra m  na dz. nast.
21.55 „Na w idnokręgu".
22.10 U tw ory  Chopina.
22.40 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met. i kom. 

po licy jny .
22.50 W iad o m o śc i  spo r tow e.
23.00 Muzyka tan. z kaw. G eorges.

BIURO U i m C Y J I I O  - m k b s o u o - u y u i r d o u c z e  
„ P o lh a z ” fllRja Wolności 32
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli,  w y­
roków , re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E P R O W A D Z A : W y w ia d y  hand lo ­

w e  i osob is te ,  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i urzędów. 
W y k o n a n ie  szybkie! O płata  minimalna! 
P o ra d  fachow ych  u d z je i^ s i^ b e z £ ła tn ie l

Biuro Ozienników i Ogłoszę*
„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż  U K 0  W S K  I 

Częstochow a, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagran iczne .
SPRZED A JE: W y ro b y  ty ton iowe, p a p ie ­
rosy, o raz  znaczk i s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w ek s le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA. ^

Korepetycji udzielam, p rz y g o to w u ję  do 
g i m n a z j u m ,  s e m iD a r j u m  pod g w a ra n ­

cją, o raz  poszukuje  pokoju  lub  p rz y
rodzin ie .  O fe rty  do A dm inis tracj i  „S łow a 
C zęs tochow sk iego"  pod „P rofesor" .

Zgub iono  k siążkę  P.K.Ch. n a  nazw isko  
T ad e u sz  S ź ta rk inan .

Niesłychany objaw głupoty i przesądów.
Dwaj  k i e l c za n ie  robili „ i n t e r e s a "  z kom un j i  ś w i ę t e i .

CENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tek ście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. droże j ,  za g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za w yraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. — W szelk ie komuaikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczane są bezpłatnie

Rsiltktoi nacselny i odpowiedzialny; KAZIMIERZ PURWIN._______________________________________   Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
Drak. Bj. Swięcki, ul. Najśw. Maiji Fanny Ni. 63. Tel. 30 i 7-98


